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Fabryczny skład armatur, pomp, metali, ru r i artykułów tech
nicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu

Teł. 737. Lwów, ul. G ródecka 36. Tel. 737.
' Poleca case składu:

A R M A T U R Y  do lcotiów> niaszyn, lokomobil parowych, gorzelń,- 
1 1 u n  1 browatów, rafineryj. cukrowień i t d.

7 A W O R Y  krany, =asu.vy, wentyle, kurki wodoskazowe i do skali,
1 » wodosicazy Klingera, kurki do manometrów, kurki pro- , 

blercze, spustowe, gwizdawki, syreny, wayi sprężynowe do lokomobil, 
wentyle bezpieczeństwa, manometry oliwiarki kroplowe, smarownice 

sprężynowe, knotowe, staufery i t. p.
RURY gazowe, wodociągowe, kottowe i łączniki. 
p r ) V f  D V  Worthingtona do zasilania kotłów, pompy zacierowe, wo- 
r  dne, srzydłowe, spirytusowe, studzienne i t. p
SNJEKTORY ^ e.ntjrle reducyjne, garni kondenzacyjne, odwa-

M F T A F F • Blachy. rury. dluty, pręty, nity mosiężne i miedziane, 
z t i j i A i i i j .  Cyna angieissa, kompozycja i szlaglot.
is  i Ą(21 V 2®lazne> śruby z mutrami i nity, śrubsztaki, wiertarki, 
u u A v n i  kuźnie polowe, miechy, pilniki, świdry i t. p.
U S Z O y F r i M T F M I A  „Klingerit", „Moorit", pakunki azbestowe, 
U O Ł ^ / , e ,l « 1C,1N1A grafitowe, konopne i łrpw e .
P \S Y  popędowe, skórzane i z sierści wielbłądziej.
RZEMYKI do szycia pasów, spinki i śruby do pasów.
WĘZĘ parciane, gumowe, spiralne i do pary 
SZKŁA do oliwiarek i dowodoskazów.
S Z C 7  i T K I  do czyszczenia rur, p.lników, odlewów jakoteżwszel- 

kie inne artykuły dc wszystkich gałęzi przemysłu.
Specjalnie posiadamy na składzie 

w s z e l k i e  c z ę ś c i  s k ł a r o w e  d i a  g o r z e l ń .
CENY KONKURENCYJNF OFERTY NA ŻĄDANIE. -

_J IW* Udzielamy kredytu na d&godnych warunkach. F i
n n
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poleca ze składu wszelkie artykuły dla
t j

przemysłu gorzelniczego a mianowicie:

Alkoholometry i Sacharometry
(cechowane i niecechowane),

iermometiy do zacieru
(Maisterniometry) w drzewie i mosiądzu 
—■ — oraz wkładki ao tychże —  ------

Termometry kolankowe
w oprawie i bez.

KwEsemierze Kappelera
syst. Baoo i Delbuucka.

Wągr do skrebji Reymana
z ciężarkami ł tabelami.

C ylindry (Baraszówki)
z podziałkami lub bez.

-A

ŚK l i i  i Salw
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OORZELN1K
ORGAN ZAWODOWY Ma ŁO PO l . TOW. 
TECHNIKÓW PRZEM. SPIRYTUSOWEGO.
-------------------- WYCHODZI R a Z  NA MIESIĄC = = r _ —

Niepowetowaną ponieśliśm y stratę. Hbył z,polskiego świata 
naukowego jeden z największych pionierów na niwie przemy* 
słu fermentacyjnego. Dnia 19 lutego 1927 zmarł tu we Lwowie 
prof. technologii rolniczej i mykologji technicznej na Polite
chnice, inż. Wiktor Syniewski.

Dzieje Zmarłego są  jednem  pasmem badań i odkiyć na 
polu przemysłu fermentacyjnego. On był piorisrem  naszego  
przemysłu i O u należał do szczupłego grona osób  zajmujących 
się  sprawami fermentacji z naukowego punktu widzenia.

Urodził s ię  5 listopada 1855 roku w Czerniuwcacb, gdzie 
ukończył szkołę realną i słuchał przez dwa półrocza wykładów  
na filozoficznym wydziale. Mając zamiłowanie do siuosów te
chnicznych porzucił czermowiecką uczelnię i przeszedł do stu* 
djów politechnicznych we Lwowie Siudjując tech nol <ję che
miczną był uczniem, a następni asystentem  pr<>t. Freui da. 
Razen, z profesorem pracował nad węglowodanami i starał s ię  
zbadać tę ważną grupę związków organicznych. Zmuszony t u - 
terjalnem położeniem  porzucił stanowisko asystenta na P nlite- 
chnice i wsląpił na posadę urzędnika technicznej kontroli skar
bowej. daleko lepiej płatnej. Tu znalazł dopiero sp osobność  
do zapoznania s ię  z praktyczną stroną przemysłu fermentacyj
nego, któremu odtąd niepodzielnie s ię  oddał.

Stanowisko w skarbowej służbie > nie dało Mu mor linego  
zadowolenia. W krótce w ięc z niego zrezygnował i wro do  
asystentury przy katedrze technologii chemiczne], y kła danej
wówczas przez śp. prof. Bronisława Paw lew skiego. ..  tym cza-

PREN 
rocznie 
półroczn 
kwartał n

Śp. Prof. Inż. Wiktor Syniewski.
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Śp. P rof inż, Wiktor Syniew ski



G O R Z E L N I K 3

s ie  przeprowadzał badania nad drobinową budową skrobij i jej 
produktami hydrolizy pod wpływem enzymów djaslatycznych. 
W r. 1899 wydał teorję o budowie drobinowej skrobji będącej 
owocem  żmudnej i długotrwałej pracy badńwczej. W yniki swych  
prac wiekopomnych ogłaszał jużto w wydawnictwach krajo
wych, jak w zbiorach Krakowskiej Akademji Umiejętności, już 
też w z tgramcznych pismach technicznych, jak „Biochem ische  
Zeifschrift" i i.

Wydawany podów czas we Lwowie fachowy organ „Go* 
rzelnk* od początku sw ego istnienia, t. i od r. 1894 pozosta
wał pod Jego kierownictwem. W r. 1902 wydawnictwo ,G o-  
rzelnika" zo stiło  wstrzymane, a po kilkuletniej przerwie wzno
wił śo. prof. Syniewski w r. 1908 czasopism o gorcelnicze, p t. 
„Gorzelnie! k o ",  które wychoazlło do r. 1913. W piśn ie  >em 
wydrukował powyżej 20 prac naukowych, opartych na osob iśc ie  
przeprowadzonych doświadczen!ach laboratoryjnych

W  międzyczasie, za istnienia „GorzelnikaŁ, odbywał studja 
naukowe zagranicą w słynnych laboratorjach fermentacyjnych 
Emila Chrystiana Hansena w Kopenhadze i Ludwika Pasteura 
w Paryżu Owocem nebytej zagranicą wiedzy była znakomita 
ooszerniejsza praca raukowa, wydana własnym nakładem w r. 
1900, z 114 rysunkami w tekście, p. t „Mikrobiologja fermen
tacyjna". W krótce został docentem teehnologji rolniczej, a n ie
długo potem otizymał katedrę tego przedmiotu na lwowskiej 
Politechnice. Jako zwyczajny profesor teehnologji rolniczej po
zostawał do ostatnich dni sw ego żywota.

Kilka dni przed śmiercią, przykuty ciężkim paraliżem do 
łoża b oleści, został odznaczony komandorskim krzyżem Orderu 
Odrodzenia Polski za ogromne zasługi ra  polu naukowem.

Zmarły był czynnym członkiem wielu towarzystw i orguni- 
zucyj naukowych w kraju i zagranicą.

Ciało Wielkiego Uczonego umarło i niema go więcej 
wśród nas, a le  duch Jego żyje, żyją Jego prace i czyny, które 
będą wzorem i bodźcem  do pracy u potomnych

Ichiel Las ser.

t

Zgłaczajcle uczestnictwo 
w Kursie Gorzelniczym!
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Dr. Leonard Czaporowski.

Zastosowanie środków dezynfekcyjnych 
w gorzelnictwie.

\

Jak z jednej strony, pi zeprowadzenie fermentacji w go 
rzelni jest możliwe przy zastosowaniu pewnych grzybków (droż
dże), tak z drugiej stron.,, inne grzybki są  najpoważniejszym  
przeciwnikiem normalnej fermentacji.

Celem  unikrięcia rozwoju tych szkodników, przeprowadza 
s ię  pracę możliwie aniysepłycznie, t. zn. steramy się , aby 
w ooręb gorzelni m e dostały s ię  żadne inne grzybki, jak tylko 
Czyste kultury, potrzebne do wytworzenia kwasu m lekowego  
i alkoholu etylow ego. Jednakże jak dalecy jesteśm y od tego.

W  idealnem  znaczeniu antyseptycznie pracują gorzelnie 
kukurydziane w Belgji i we Francji z zastosow aniem  amylomy- 
ce s  Rouxi.

Przy dotychczasowej metodzie pracy w gorzelni ziemnia
czanej, inka idealnie antysepiyczna praca nfe jest możliwą. 
Szczególną przeszkodą w tym kierunku jesi! ten f*kt, że ze  
względu na dodatkowe działanie słodu podczas def rmet.lowa- 
nia, nie możemy gc'ow dć zacieru Jednak, przy możliwie tzyslej 
Drący przy zastosowaniu najwyższej dopus-' zd n cj tempera
tury i autiseptików, można osią&r.ąć rezultaty bardzo zbliżone  
do idealnych.

lakze w ięc można usunąć infekcję ?
Mo^no ieg o  dokonać przez filtrowanie (woda, powietrze, 

m elasa torf* m), przez zastosow anie wyooki-j t: muerałury 
i przez zastosow anie środków dezynfekcyjnych. T. ostatni 
punkt został najobszerniej opracowany i rozpada s ię  na dwa. 
działy:

1) dezymekcja urządzeń i lokal-',
2) dezynfekcja zacieru i przycierku.
Przy d. zy •ekcji lokali zważać należy na wybór środka* 

Nieodpowiednio są  karbol, I>1lo 1 i sublimat, zwykle używa s ię  
siarczynów, chlorków, fluorków, formaldehydu, a także mleka 
wapiennego i sody. Stosowanie środnów dezynftk< yjnych do  
zacierów jest trutniejsze. Mogą być brane pod uwtg> tylke 
tuKń czynniki, Itore zabijają lub usuwają szkodiiw drobno- 
usiroje, v.uś n it są szkodliwe dla diasłazy i dla drożdży. Po* 
zatem, środki ie  nie powinny nadawać sp ;rylusowi nieprzyje
m nego zrpachu i smaku, jak też nie zalruweć wywaru.

Znalezienie tak’"go środku było bardzo utrudnione, gdyż
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le  czyn ni Ki, kióre zabijały również drobnoustroje, zabijały ró
wnież i drożdże. ,

Jednak wiadomo, że grzybki rozkładcze są  o w iele czul
sze  na działanie kwasów niż drożdże, przeto zastosow anie fer
mentacji bakterji kwasu m akow ego lub wprost kwasów techni
cznych. wytwarza warunki niekorzystne dla grzybków roz- 
kładczych.

Z pośród kwasów mineralnych, szczególn ie interesujące 
jest zastosow anie kwasu fluorowodorowego "i jeg o  so li w go- 
rzelnictwio. D ziab n ie fluorowodoru i jego  so li ,iest rozma:te.
J st on silną trucizną dla rozmaitych bakterji, jednak jest czyn- 
m fsem konserwującym dla diastazy słodu, wskutek czego  do
datkowe działanie lejże podczas dofermentowania jest silniejsze  
i dokładniejsze, niż hez fluorków. Wprawdzie fiuorowodó- działa 
też trująco na drożdże, jednak można je  stopntowo do niego  
przyzwyczaić.

W edług starej metody Elfrorta dodawano iiuorowodoru 
tylko do zacieru, gdyż prowadzenie przycierku z fluorowodo
rem nasuwało w iele trudności. P ierw sze' doświadczenia z do
datkiem kwasu fluorowodorowego do przycierku wykazały, że  
drożd :e znos zą tylko bardzo małe ilości tegoż, któreby nie 
przeszkadzały rozwojowi drożdży, a ta ilo ść  była niewystarcza
jąca, aby zn ieść inne drobnoustroje. Skoro jednak poznano, że  
niektóre -a s /  drożdży dość szybko przyzwyczajają s ię  do kwasu 
fluorowodorowego, zaczęto go stosow ać do przycierku. Przez 
aklimatyzowanie doprowadzono do tego, że  drożdże znosiły 
enłkiem dobrze do 20C gr. fluorowodoi u na hektolitr, kiedy już 
5 — 10 gr. 30 prc. tego kwasu wystarcza, aby uniemożliwić roz
wój np. bakterji kwasu m asłowego. Pozatem tego rodzaju droż
dże wywoływały zawsze silną fermentację, daleko posuniętą  
i bez opóźnienia. 1

ledrnk drożdże z fluorowodorem rozmnażają s ię  bardzo 
powcli (10 prc. tego, co bez kwasu).

Nam jednak nie zależy na ilości komórek drożdżowych, 
tecz na zdolności fermtntatywnej, która u drożdży z kwasem  
fluorowodorowym, jest bardzo wysoka. Pozatem  fermentacja 
p osi m s ię  o w iele dalej, prawie do 0 0 Bali. Nakoniec ob e
cn ość fluorowodoru umożliwia d ugotrwałe prowadzenie drożdży 
z jednego przycierku do drugiego.

Wywar z fluorowodorem ma być szkodliwy dla bydła i ma 
powodow ać ł. zw. „grudę*, łj. nabrzmienia w kolanach u bydła. 
\ ' każdym razie stosow anie tego wywaru nałeży przeprowadzać 
bardzo ostrożnie.

Również dobrym środkiem dezynfekcyjnym w gorzelni, 
dla zacieru, okazały s ię  formaldehyd, kwas solny itd. D la de» 
zyntekcji drożdży, a więc przycierku, lepiej nadaje formaldehyd 
niż fluorowodór, gdyż ten ostatni zanadto o s vabia drożdże.
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Ignacy Bienśtock.

Obliczanie mocy (ilości koni] 
maszyny parowej.

"W dzisiejszych czasach, gdy  technika dąży do największej 
ekonom ji w kosztach  ruchu zakładów ' p rzem ysłow ych, nie m o 
żem y pom inąć  milczeniem kwestji pracy, jaką wykonuje  nasza 
m aszyna  parowa. Para, k tó r a '  porusza maszynę, a te rn -sam em  
w ruch wprawia wszystkie urządzenia mechaniczne gurzelni, s ta
nowi część w ydatków  ponoszonych  przez przedsięb iorsTwo; a b y  
m ódz  oszczędzać, m usim y znać przedewszystkiem  S k a e k ,  czyli 
moc, jaką ta  para nam wydaje, s tąd  też znajomość ilości koni 
m aszyny parowej jest  w ażną rzeczą dia każdego kierownika g o 
rzelni.

D o obliczenia ilości koni posługujem y się nas tępu jącym  
wzorem :

F  a p śr. a s x n 
60 x 75

gdzie N oznacza ilość koni' m echanicznych, F  puwieizchnię  czyn
ną  tłoka, m ierzoną w cen tym etrach  kw adiatow ych, s skok  tłoka 
w metrach, n  ilość obro tów  m aszyny  na rm iu tę .

Ja k  vidzimy, wzór bardzo p ros ty  i łatwy do zapam iętania.
P rzy  pomiarze powierzchni tłoka F, należy pamiętać, że p o 

wierzchnią czynną tłoka*jcst powierzchnia całkowita, pom niejszo
na  o powierzchnię  t izo n a  t łokow ego, trzon tłokow y m oże prze
chodzić po przez tłok, mając z obydw óch  stron je d ra k o w a  śre 
dnicę, albo średnice różne z oou stron, n iek iedy  zaś trzon znaj
duje się tylko z jednej s trony  tłoka.

Co to jest średnie ciśnienie p a r y ?
Para  z t łoka uchodzi do cylindra, posiadając  s to su n k o w e  

małą objętość; z chwilą gdy dalszy dopływ pary ustaje (przez 
zamKmęcie kanału dolo tow ego zapom ocą  suw aka lub wentyla)* 
a rów nocześnie  para, cisnąc na  tłok, porusza  go — rzecz jasna  
—  że ob ję tość  pary  zwiększa się, a ciśnienie ,ej maleje tak  da
lece, ze g d y  .tłok dojdzie do końca  cylindra, r ra m y  już bardzo, 
małe ciśnienie, t. zw. ciśnienie wylotowe.

Średnie ciśnienie między wlotow em  a w ylo tow em  nazyw a
m y  ciśnieniem średniem  czyli indykow anem  i oznaczam y je przez 
P śr ; ciśnienie średnie mierzymy w atmosferach czyli w kilogra
m ach na  centym etr  kwadratowy. Pożarem, ciśoienie średnie za
leży też od wielkości napełnienia  cylindra parą. Niżej p c d a n a  ia- 
bela  przedstawia średnie ciśnienie pary w zależności od napełn ię-
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nia (w %) i ciśnienia wlotowego Przyjm ujem y tu w przybliżeniu, 
że ciśqjenie wlotowe odpow iada  c śnieniu pary w kotle.

ciśnienie wlotowe 
pa

ciśnienie średnie przy 
napełnieniu 25 prc. 

pśr.

ciśnienie średnie przy 
napełnieniu 50 prc.

pśr. ;

4 1.21 2.14
5 1.81 2 90
6 2.40 3.78
7 2.99 4.00
8 3 59 5.42
9 4.18 6.24

10 4.77 7.06

W celu mierzenia skoku lloka, należy ustawić tłox dokła
dnie, kolejno na oba punkty martwe i oznaczyć je na k ierownicy 
krzyżulca (wodzika) wyraźnemi rysami. Odległość tych rysów  r ó 
w na  się wielkości skoku tłoka

' Mużna też skok tłoka zmierzyć w sposób  inny, a m ianow i
c ie :  zmierzyć promień kcrby, to jest odległość od środka wału 
korbow ego do środka koiby, a otrzymany wynik pom nożyć 
przez 2.

P rzeróbm y przykład szczegółowy.
Dane są  następujące wielkością
Średnica cylindra D = 2 5  cm. Średnica trzona tłokow ego od 

strony kukorbowej d, =  4 '5 cm.
Średnica trzona tłokowego od s trony odkorbowej d2 = 4 c m .
Ciśnienie pary dolotowej pa =  7 atm. Skok  tłoka s =  45 c m -  

=  0 ,45 m. Ilość obro tów  na minutę n =  l20.
Zakładając, że m aszyna parowa działa obustronnie  i dostaje 

25 orc. napełnienia, znajdziemy z powyżej podanej tablicy, że ci
śnienie średnie wynosi 2.99 alm., czyli w  przybliżeniu pśr, =  3 
atm.

Obliczamy osobno ilość koni jednej i drugiej strony tłoka, 
a  w ięc  :

r> • . . , -  25 x  25 x  3.14Powierzchnia  tłoka F, =   r -
4

2 5 x 2 5 = 6 2 5  
6 2 5 x 3  1 4 =  1962 5 
1962-5 : 4 =  49G6

czyli Fj =  490 6 cm 2.
Analogicznie, powierzchnia  trzona tłoKowego od strony ku" 

korbow ej
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„  4 5 x 4 5 x 3 1 4  
T' 4 ~

s tąd  po wyliczeniu =  15-9  cm*.
Odejmując od powierzchn . tłoka F ,,  powierzchnię trzona f4, 

otrzymamy powierzchnię czynną tłoka F.
F  =  F, — f, =  4 9 : 6  -  15 9 =  4 7 4 7  

a więc F  =  4 7 4 7  cm 2.
M nożąc powierzcnnię czynną przez średnie ciśnienie pary 

w  cylindrze
4 7 4 7 x 3 =  1424-1 

o trzymamy siłę l 4 2 4 i  kg., zaś siła ta  pom nożona przez skok 
w metracn

1 4 2 4 1 x 0  45 =  640 84, 
da je  nam pracę 640 84 kilograrnometrów, ta zaś pom nożona przez 
ilość ob ro tów  na minutę

640  84 x 120 =  76900 
daje nam  pracę wykonaną w jednej minucie, rów ną 75900 kilo
g ram om etrów  na minutę. Chcąc otrzymać pracę w jednej sekun
dzie, należy, p racę w kgm./min podzielić przez 60, a zamiast 
w  kgm./sek. -  w koniach parowych, trzeba jeszcze podzielić przez 
75, czyli razem przez

7 5 x b 0 =  4500 
a otrzyma.ny w rezultacie moc (dzielność)w koniach

76900 : 4500 =  17, 
a więc moc indykuw ana od s trony  kukorbowej wynosi N i1 =■ 17 
KM.

Zupełnie analogicznie, słowo w słowo, wykonujemy oblicze
nie dla drugiej strony tłoka, tj dla strony odkoibow ej, które bez 
dyskusji podajem y:

Średnica trzona tłokowego od strony odkorbowej d2 =  4  cm.
Z poprzedniego obliczenia F, =  490 6. 1

, 4 x 4 x  3 14 a
fa = ----- 4 --------=  12-6 cm 2

F  =  F, — Ę = 490-6 — 12 6  =  478 cm 2.
F x p s r  =  4 7 8 x 3 =  1434 kg. 

i 4 3 4 k g x 0  4S m =  645-3 kgm.
645 3 x 120 = 7 7 4 2 6  
77436 : 4500 =  17 2 

a w.cc moc od strony odkorbow ej NiH= 17’2 KM.
D odając

N i‘- ( - H i11 =  1 7 +  17-2 = 3 4 2  
otrzym am y całkowitą moc indykow aną (to jest tę moc, którą pa ra -  
wykonuje w  cylindrze)

Ni = 3 4 2  KM.
Chcąc otrzymać moc efektywną, to jest tą moc, k tórą  m a
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szyna wydaje na zewnątrz, należy przy założeniu, że t]m danej m a
szyny w ynosi 80 prc. — wynik pom nożyć przez 0 8  -

3 4 '2 x  0 8  =  2 7 3 6
czyh okrągło 27 KM.

Obliczyliśmy więc, że ilość koni m echanicznych danej ma
szyny patow ej wynosi 27 KM.

Przyjmując, że dana  m aszyna posiada napełnienie  50 prc., 
otrzymujemy z tabeli Pśr. =  4-6, pozatem  tok obliczenia w niczem 
się nie zmieni.

M ożnaby też, ilość koni mechanicznych obliczyć sposobem  
krótszym, b iorąc średnią  arytmetyczną z  powierzchni czynnej 
s trony kukorbowej i odkorbowej, przyczem  licznik wzoru p o d 
s taw o w eg o  należy pom nożyć  przez 2.

Kola fosfatów w fermentacji.
Odczyt prof, M. Schoen‘a z Instytutu Pasteura w streszczeniu prof. Marc‘a

H. Van Laera.

W iadomo, że badania Hardpna i jeg o  współpracowników  
uwidoczniły rolę, jaką fosfaty odgrywają w dziedzinie fermen
tacji alkoholowej. Roztwór zymazy to znaczy wyciąg z drożdży, 
otrzymany za pom ocą metody Buchnera lub Lebiediewn trakto
wany przez fosfaty powoduje, iź produkcja alkoholu i kwasu 
w ęglow ego jest prędsza i wydajniejsza. Oirzymany wzrost jes! 
proporcjonalny co do drobinki do ilości dodanego fosfatu.

Jeżeli zbadamy to zjawisko bliżej zauważymy, że proces  
fermentacyjny jest poprzedzony przez powstanie Cukru i kwasu 
fosforow ego według wzoru

Cb H12 O e -j- 2PO , H3  0 2H2 O +  C 6 H„ 0 4 (P 0 4 H2)2

co  nazywamy hexozofosfatem . Trzy rodzaje cukrów, które fer
mentują dz'ęki zymazie. a w ięc glukoza, manoza i lewuloza  
dają wszystkie trzy ten sam związek. Następnie związek ten 
podlega hydrolizie pod działaniem diastazy według wzoru

C 6 Hia 0 4 (PO, H2,2 +  2 H2 O  » C6 &  O e +  2 PO, jjf

W tych warunkach wszystkie Irzy rodzaje cukru dają te 
sam e produkty hydrolizy. Cukier zaś oirzymany w łych wszyst
kich wypadkach jest lewulozą. Mamy tu prawdopodobnie do 
czynienia ze wstępną przemianą cukru, której celem  jest spro



wadzenie różnych cukrów do jednolitej formy wyjątkowo łatwo 
podlegającej działaniu zymazy.

™ Dodawanie fosfatu do wyciąga drożdżowego nie jest ko
niecznym warunkiem tych zmian gdyż normalnie wyc;ąg  droż- 
dżowy zawiera pewną ilość fosforowych związków organicznych, 
które powodują podobne zmiany. D ziałalność fosfatów polega  
w ięc tylko na wzmożeniu tego zjawiska.

Harden dowiódł obecności związku fosforowego w nor
malnym wyc!ągu z drożdży, filtrując roztwory zymazy przez filtr 
Martin‘a, przypominający porcelanowe * fillry Chameberland‘a 
z tą tylko różnicą, iż pory zostały pociągnięte żelatyną. W ten 
sposób  wyciąg z drożdży rozkładamy na dwie części: w łaściwą  
diastazę natury ko^idainej, która zostaje zatrzymana przez filtr 
i na fermenty fosforowe, które przeehodzą przez ścianki f lira 
Obydwa otrzymane w ten sposób loztwory, wzięte oddzielnie  
nie działają na cukier. Eermcntacja występuje ^opiero w chwili* 
gdy je  połączymy

Ten związek fosforowy czyli wspólferment opiera s ię  dzia
łaniu temperatury, można więc wpłynąć na zwiększem e pracy 
roztworu zymazy, dodając do niego gotowany wyciąg drożdzo- 
wy. W spólferment ten ulega j^dnau zniszczeniu pod wpływem 
diastazy lipolitycznej, jaką wystanie normalnym zawiera wyciąg 
drożdżowy. To tłómaczy trudności, w przechowywaniu przez 
czas dłuższy roztworu zymazy.

Ciekawem Jest, iż wspólferment może być zastąpiony p rzez 
m ieszaninę fosfatów z kwasem aceiynowym. Ale obecność jonów  
potasu jest konieczna, gdyż so le  sodu tego kwasu nie odgry
wają żadnej roli.

Badania Hardena rzucają światło na jeaen  z ważniejszych  
procesów  biochemicznych. Szkoda jednakże, iż dolyczą one  
wyłącznie roztworów zymazy Kiedy chodzi jednak o zbadanie 
fermentacji powodowanej przez drożdże żywe otrzymuje s ię  za
sadniczo różne rezultaty, W tym ostatnim wypadku nie udało  
s ię  stwierdzić dotychizas wiuo zuego związku pomiędzy ilością  
dodanych fosfatów, a szybkością fermentacji, kiera wydaje się  
w tym wypadku zupełnie niezależną od ilości fosfatów. Prócz  
tego  żywe drożdże nie wykazują zdolności do tworzenia hexc- 
zofosfatów kosztem cukrów. Tylko niektóre niższe gatunki dro
żdży mogą dokonać tej syntezy i to w warunkach zupełnie spe- 
cjalnycn, kiedy naprzykład drożdże znajdują s ię  w ob ecn ości 
jadu protoplazmicznego.

W reszcie inną trudność przedstawia fakł, iż hexozcfosfaty 
nie są  atakownre prz z drożdże żywe, nie podlegają ani roz
kładowi, ani przemianie na alkohol. Pomimo to związki te nie 
są  toksyczne, ponieważ, jeżeli je  dodamy do środowiska w sta -



G O R Z E L N I K 11

nie fermentacji, pozostają nietknięte i nie wpływają na normal 
nj jej przebieg. ____

Oczywistem jest więc, że bieg fermentacji jest zupełnie 
różny w wypadku drożdży żywych i w wypadtcu, kredy stosu
jemy roztwór zymazy.

W dzisiejszych warunkach trudno jest ocen ić  jakie jna- 
czenie w iermentacj:, wywołanej p .zez drożdże żywe, mają zja
wiska, na które zwrócił uwagę Harden.

Powstaje zapytanie: czy reakcje powstania i rozkładu he- 
xozófosf: tów nie są zwykłym wynikiem zabuizeń w działaniu 
diastaiycznem wyciągu drożdżuwego i w jakim stopniu organi
zacja komórkowa powoduje różnicę jaką widzimy pomiędzy zja
wiskami diasta^cznem i, zachodzącemi w drożdżach żywych 
a zjawiskami, zachodzącem i w roztworze zymazy. Widzimy, że  
badania Hardena poruszyły jedno z najważniejszych zagadnień  
w biolooji, c le  w obecnym stanie nauki irudno jest na posta
wione pytanie odpowiedzieć.

„Le Peti t  Journal du Brasseur"

Jakich regut przestrzegać należy przy 
sporządzaniu drożdży gorzelnianych.

(c. d )

Chłodzenie przycierku. Po skończeniu ukwaszenia p'zycier» 
ku drożdżowego, powinno się  go sterylizować, a 10 celem  mo
żliw ego zniszczenia obcych i szkodliwych drobnoustrojów’, po- 
czem  rozpoczyna s ię  chłodzenie, które musi być dokonane 
w szybk:m tempie aż do uzyskania potrzebnej tempera'ury.

Zasadniczym celem  chłodzenia przycierku jest:
1) Wstrzymanie dalszego rozwinięcia s ię  kwasu m le

cznego.
W  szczególności:
2) szybkie chłodzenie ma na celu  uniem ożliwienie roz

mnażania s ię  — czasie chłodzenia — obcych, szkodliwych  
drobnoustrojów.

i )  doprowadzenie przycierku do takiej temperatury, ażeby 
po dodaniu t. zw. (w praktyce) „maiki'1, umożliwić normalne, 
silne rozwinięcie s ię  drożdżaków.

Vężow nice do chłodzenia przycierku muszą być z m ie
dzi, albo z dobrze ocynkowanej blachy, a nigdy z żeiaża, gdyż
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żelazo w kwaśnym przycierku uksyduje. Ukwaszenie przycierku 
— przy otrzymaniu potrzebnej temperatury — m oże być prze
dłużone, jednak nie w ięcej jak 20 - 2 4  godzin. W  niektórych 
gorzelniach prowadzi s ię  36-godzinowe kwaszenie przycierku, 
jednak w tak*ch wypadkach zdarza s ię  często, że wskutek sil
nego rozwinięcia s ię  obcych drobnoustrojów, fermenta zanie
czyszczają się, powodując stratę alkoholową.

D la powstrzymania rozwinięcia obcych drobnoustrojów, 
p oleca  się  stosow anie malej dawki rozcieńczać ega kwasu so l
nego, w ilo śc i 10 -1 5  cm 3 kwasu so lnego  na 100 lilrów pizy- 
cierku.

Technik gorzelniany, chcąc używać kwrsu solnego, musi 
posiadać w tym kierunku odpowiednie wykształcenie ieore*

Gorzelnie w dawnych czasach.
Po  omówieniu wyglądu zew nętrznego  i w ew nętrznego  g o 

rzelni, iakoteż słodow ania  i śrutowania zboża oraz tw orzenia  ro 
b o ty  —  przystępujem y z kolfji ao  opisu w łaściwego pędzenia  
w óaki

O dferm entow aną  robotę po wymieszaniu wlewano rynnam i 
d o  garnca, poczem  nałożyw szy  p o d  nim drzewa, zapalano. N a
stępnie  ,,palarz“ mieszał robotę drążkiem, aż drzewo było u 
spodu  tak gorące, iż go się bez sparzenia  do tknąć  nie m ożna 
były; dopie io  wtedy włożył pokryw ę na garniec i dobrze ją ob le 
pił gliną, podobn ie  i rury, a gdy  te zaczynały  być gorące, do ło 
żył drzewa pełne ognisko, a rów nocześnie  konew  spustną  p o d  
w ódkę  podstawił. Aby uniknąć mieszania, k tóre  pow odow ało  czę 
ściow ą stra tę  alkoholu, pos tępow i palurze polegając na dośw iad
czeniach Modela, P a rm enoera ,  Nahneinana i innych chemików, 
używał, sitka ruchom ego na spód  garnca  ustaw ionego  i m ocno 
dopasow anego .

P o  p ierw szym  odpędzie  o trzym yw ano t. zw. witkę albo m es-  
sówkę, tą  desty low ano  powtórnie  i o trzym yw ano  t. zw. szu- 
mówkę, p rzeznaczoną już na sprzedaż jako napój. W mniejszych 
gorzelniach des ty low ano  na szum ówkę w tym  sam ym  garncu, 
w większych zaś używ ano do  tego  celu drugiego garnca. O s t ro 
żni palarze przestrzegali bardzo tego, aby ze światłem nie zbli
żać się do rurki z której w ódka odchodziła, gdyż mogła się ła 

łyczne (C. d. n.)
S. Flintenstein
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two zapalić, powodując wysadzenie  pokryw y itp. W  razie w y 
padku zatykali rurę szybko m okrą  szmatą. W ódkę m ętną, zw aną 
„w yskokiem '1, która przechodziła na początku z garnca, odbierał 
palarz osobno  i p rzechow yw ał do rozpuszczania kam fory i innycn 
lekarstw, zaś wódkę słabą i śmierdzącą, t. zw. „niedochodek*,. 
idącą na ostatku, również oddzielał.

Znano już w tedy  sposóó  odbierania wódce nieprzyjemnej, 
woni pochodzącej —  jak sądzono  — z przypalenia. T a k ą  wódkę 
przepędzano  z węglam. kowalskimi, dobrze w ypalonym i i na 
proch  utłuczonymi, sypiąc ich najmniej po funcie do  każdych R 
garnców  wódKi. P rzez  destylowanie szumowki o trzym yw ano t. zw< 
okowitę.

A lkoholometr był już w tedy  znany, lecz posług iw ano się 
nim  w niewielu tylko gorzelniach. Palarz wiedział, że „szum ów ka 
jes t  tęga :  1) „jeżeli wlawszy jej kilka kropli do oliwy, na  spód  
oliwy orędko  opada*, 2) „jeżeli będąc lana z góry  w kieliszek 
robi szum g ruby  na mały palec i z łożony z sam ych perełek, 
a  im dłużej perełki trwają, tern lepszą jest szum ówka".

W ow ych czasach wyrabiano równu.ż w gorzelni „anyżów - 
k e “ . W tym  celu utłuczono ziarnistego nasienia anyżu na proszek, 
a po  rozpuszczeniu we wodzie, go tow ano w garnku , P o  ochło
dzeniu o trzym yw ano wodę anyżową, k tó rą —w miarę po trzeby  —  
dolewano o o szumówki. P róbow ano  też v  ow ych czasach p rze 
róbki innych produktów , a więc kasztanów  lub żołędzi suchych, 
buraków cukrowych, marchwi, a głównie ziemniaków.

Ziemniaki czysto opłukane, go tow ano  w beczce zapom ocą 
pary, tak jakby na  pożywienie, a po ugotowaniu  w ybierano  
i w sy p y w an o  je po dwie ćwierci do pólkorcowej kadki, nas tępnie  
tłuczono pa łką  na miazgę, dodaw ano  ćwierć śrutu i zacierano, 
a po  przykryciu wiekiem pozostaw iano zacier przez kw a
drans w spokoju, następnie  daw ano poparkę i przykryw ano po
now nie  na pół godziny, wreszcie odkryw ano i m ieszano n ieus tan
nie, aby  robo ta  prędko ochłódła.

Po  ochłódzeniu rozpuszczano zimną wodą, tak aby „robo ta"  
była ciepła na 19° R i zaraz zadaw ano drożdży, ale s to sunkow o  
mniej, jak przy przerabianiu zboża samego.

W tych czasach przerabiano w Niemczech wódkę z zie
mniaków pokrajanych, ususzonych i zmielonych na  mąkę, przy- 
czem do krajania używano specjalnej maszynki. Ziemniaki po k ra 
jane suszono  w o ln y m  ogniem na suszarni, a ususzone mielono 
na  mąkę, którą wraz ze śrutem zacierano na wódkę.

W gorzelniach miejskich robiono także  różne „likwory". 
Oprócz  wody miękkiej i cukru, musiał daw ny  gorzelmk starać 
się o rozmaitego rodzaju korzenie arom atyczne, kwiaty i owoce, 
iak np. cynam on, wanilia, goździki, drzewo różane, cytryny, po 
m arańcze  itp
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Cóż z tego, k iedy daw ny  gorzelnik miał wielki k łopot 
z w ódką, która mimo wszelkich "„sp o so b ó w "  używanych, nie 
chciała stracić smaku i zapachu śmierdzącego, podczas gdy  w ie
dział, że „likwory" są tern lepsze, im wódka jest czystsza.

C hw ytano  się najrozm aitszych środków, pędzone  wódkę 
z w apnem  palonem, kw asem  s.arczanym  itp., lecz to me p o m a 
gało. Głównie raazono  sobie węglem drzewnym, przeważnie lipo
w ym  lub wierzbowym, a w braku tychże węglem kowalskim, 
d robno  potłuczonym  i jeszcze raz w ypalonym  w mocno zam knię
tych  garnkach glinianych, n iepolewanych, zwyczajnie trzech k w a - 
fowych. Po jednogodzianem  ogrzewaniu w yjm ow ano węgle 
z garnków  i tłuczono w moździerzu zelaznym lub też mielono 
na młynku, przesiewano przez sdko, a przesiany pruszek wsy
pyw ano  (w ilości 5 łu tów  na 1 kwartę) do beczki z szumowką, 
Następnie  beczkę zatykano i taczano na ziemi celem wymiesz 
nia, poczem  otwierano i wlewano funt  kwasu siarczanego tna 45 
garnców ), zatykano, znowu taczano i przechow yw ano ją przez 4 
dni, taczaiąc codziennie  przez pół godziny. Po nas tępnych  czte 
rech dniach, gdy proszek opad ł  na  spód, wbijano do beczki k u 
rek  drewmiany, k tó rym  wódka już oczyszczona ściekała.

Co do ów czesnych s tosunków  w  zawodzie gorzełniczym, to 
przedstaw iały  się one następująco:

Praw o wyrabiania  i szynkow ania  wódki w dobrach piyw a- 
tnych  należa 'o  wyłącznie do właściciela danego majątku, zaś 
w  m iastach królewskich i duchownych, które były wolne, prawo 
w yrabiania  wódki i s z .nkow an ia  przysługiwało ogółowi o b y w a
teli jako całości, tj. zarządowi miasta, który je m ógł odstępow ać  
jednostkom  pryw atnym , ściągając w zamian od  nich pew ną  opłatę. 
W  miastach i miasteczkach, których właścicielem była osoba  p ry 
w atna , p raw o produkowania  w ódki należało do mieszkańców 
owych miast i miasteczek tylko wtedy, jeżeli p is iadacze tychże 
zrzekli się swego prawa na rzecz mieszkańców, bądź  to pob ie ra 
jąc pew ną  opłatę, bądź też nie.

Jednakow o" ten s tan  rzeczy nie długc istniał, a to z oow o- 
-du odnośnych  ustaw państw  zaborczych, które przyczyniły  się 
d o  zniknięcia gorzelń po miastach i miasteczkach'. Nie jeden 
ż czytelników napew no  się zdziwi, dowiedziawszy się o tern, że 
w ow ych czasach poda tek  od  w yrobu  nic istroał, p łacono  tylko 
t. zw. czopow e od  w y sz y n k u /w y n o sz ą c e  „3 grosze poiskich od 
kw arty  gorzałki.

T ak  mniej więcęj zaznajomiwszy po k ro tce  czytelników o 
go izeln iach  i ów czesnych  s tosunkach  tychże, należy w kilku sło
wach w spom nieć  o tem, jacy byli w owych czasacn gorzelnicy. 
To też z góry  m ożna poweetzieć, że już w tedy  panow ała  p ed  
tym  w zględem rozmaitość. Na wstępie  zaznaczyć należy, że 
w  daw nych  czasach producen t wódki zajmował się zarazem jej



s z y n k o w a u e m , to  też w miastach wolnych, sami przedsiębiorcy 
mieszczanie byli również gorzemikami i szynkarzami w jednej o so 
bie, zaś po wsiach i małych miasteczkach s tosunki przedstawiały  
się inaczej. Początkow o, z a ^ o d  gorzelntka pow szechnie  był p o 
łączony z zaw odem  piwowarskim, znacznie później dopiero obie 
te gałęzie przem ysłu  ferm entacyjnego zaczęły się w yodrębniać, 
a zawód piwowara i gorzelnika w jednej osobi? , zaczęto odró
żniać.

Wielkie majątki mające tylko je a n ą  gorzelnię zasilającą 
kilka szynków , posiadały  gorzelnika. k tóry produkow aniem  wódki 
się zajmował, a szynkow am e oddaw ano  innej osobie. G orzelnicy- 
piwowarzy., k tórzy Dyli po większych miastacn, posiadali rozie- 
glejszą wiedzę i • ulepszali technikę, zaś gorzelnicy-szynkarze 
w małych miasteczkach lub wioskach nie m ając zapew nionego  
bytu, zajmowali się kupiectwem, pracując mało n ad  ulepszeniem 
strony technicznej. Istniały jednak  wśród ruch jednostki, które 
rozm iłowały  się w swoim  zawodzie, poświęcając mu się w yłą
cznie, dzierżąc równocześnie poważne posady .

(Dokończenie nastąpi). - Hsnr. F.

Wiadomości różne i kronika.
3adan'e wody zasilającej kotły parowe. Pięć msfytucyj 

w Ameryce stworzyło jedną organizację zbiorową, której celem  
i zadamem są  badania w zakresie wody zasilającej kotły pa
rowe. Prace, zakreślone na szeroką skalę, obliczone są  na 
okres kilku lal i objąć mają ustalenie przyczyn, powodujących  
korozję metali, stosowanych przy budowie koiłów, w kolejni
ctwie i w siłowniach okrętowych oraz odpowiednich środków  
zapobiegawczych. Prace rozłz ieione zostały pomiędzy 9 komi- 
syj, które już rozpoczęły pracę. W najbliższej już przyszłości 
złożone będą referaiy przez niektóre z komisyj na zebraniach  
zwołanych przez instytucje, które całą orgamzację do życia  
powołały. Złożonemi referatami postaramy się  podzielić z Szan. 
Czytelnikami. (il)

System kartkowy sprzedaży denaturatu na całym obszarze  
Państwa, z wyjątkiem stolicy i viększych miast zostaje zapro
wadzony przez D. P. M. S. na podstawie specjalnego upowa
żnienia z Ministerstwa Skarbu. System ten zakazuje sprzedaż 
spirytusu skażonego w jedne ręce jednorazowo w ilości powy* 
żej 3 litrów. (il)
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Nominacja. Dotychczasowy prezes Izby Skarbowej w War
szawie p. W ojtowicz, został mianowany dyrektorem Departa
mentu Akcyz i M onopolów Państw, w Ministerstwie Skarbu.

0 0I3ł/a miljona litrów alkoholu dla celów leczniczych. Dykta
tor prohibicyjsiy w St. Zjednoczonych generał Andrews na naj* 
blizszem posiedzeniu kongresu zamierza wystąpić z wnioskiem  
o udzielenh rządowi pczwolenia na wyrabianie rocznie 13.500.000 
litrów alkoholu, któiy byłby sprzedawany wyłącznie na receptę  
lekarzy. G enerał Andrews spodziewa się, iż wniosek będzie  
uchwalony, ponieważ w przeciwnym razie mogłoby zbraknąć 
alkoholu dla celów  leczniczych. Jak wiadomo, nie zaw sze al
kohol dla id ó w  leczniczych „jest używany do wyrobu lekarstw". 
Przez dłuższy czes dopóki nie zostały wydane ostra zarządze
nia, apteki zastępywały zamknięte saiony, jako dostarczyciele 
alkoholu.

Elektryfikacja Szwecji. Jednem z wielkich bogactw natural
nych Szwerji j< st siła wodne, nazywana .biały węgiel". S>'łę 
tę mają Szwedzi dzięki spadom wodnym ; jest ona oceniana 
na około 10 miljonów K. M. Ogromną tę siłę, chcą Szwedzi 
w yzjskać dla elekdnfikacji kraju. W tym celu  podzieli się całą  
Szw ecje na 3 okręgi, Każdy okręg . zoscbna będzie posiadał 
em ira ę elektryczną, która rozsyłać będzie em rgję, zapom ocą 
s iec i wysokiego napięcia. Próby dotychczasowe dały dobre re- 
zubnt., (il)

Ziemniaki do sadzenia inogą być przywożone z zagranicy 
w okros1̂  <<d 15 marca do 1 czerwce bez opłaty cła. (ił) 

Wartość produkcji rolniczej u aas ustalić można na sumę 
6.5 rn lia da złółyt h. Produkcja leśna wynosi około 1 5  miljar- 
do i r ifcki ja huimcza n ieco  wyżej od 1.5 miljardu, produkcja 
przem słowa około  1.5 miljarda.

Niepalne drzewo. Dr. C oolidge i jego  żona, Amerykanie, 
wynaleźli «ysie»n p r z e s y c a n i a  drzewa płynemi, które nadają 
drzewu cę h zupełne! n ' o p a l " '*<;/. (il)

Zbyt drożdży był w sty zuiu słabszy aniżeli w poprzednich 
m iesiącach, co  powtarza h.ę co  roku w okresie poświątecznym. 
Ceny surowców poszły znacznie w górę, specjaln ie melasy, 
gdyż całą produkcję wywieziono po niskich renach zagranicę.

Wywóz nasz do Niemiec wynusił w roku 1925 złotych w zło
cie 525,050 000 w r. 1926 jur tylko 330 548000 Przywóz z N ie
m iec do Polski wykosił V’ roku 1925 złotych w złocie  
496,827.000. w roku 1926 tylko 211 632

Proaukcja węgli w roku 1926 wynosPa w Polsce (tysięcy 
ton) 35.755, żyli o 6 844 lysięry ton więc„j, jok w roku 1925. 
Produkcja surówki żelaza wyniosła 332'0, siali 795‘S, cynku 
123*7 tysięcy ton.



Od Wał. Tow. Tech. Prz. Spfr.

Ministerstwu Pracy i Opieki Spoi. pod uwagę.

Dowiadujemy się, z e  opracow any Tostał projekt 
ustaw y ubezp ieczen iow ej, który przestany zosta ł człon
kom Rady U bezpieczeń  Społecznych, organizacjom 
gospodarczym  i zw iązkom  zaw odow ym . 5 Tu musim 
um ieścić krótkie „ale“ — ale d laczego  nie przesłań 
nam tego projektu ustawy ubezp ieczen iow ej w cek: 
zaopiniowania go?..

K u rs  G o rz e in ic z y .

Podoom e jak w ubiegłym roku urządzjmy w naj
bliższej przyszłości drugi z rzędu kurs dokształcenia 
zaw o d o w e g o  dla członków  naszego  Tow arzystwa. Na 
kurs  u częszczać  m oże zarów no ten, który zajmuje 
p o sad ę  odpow iedzialnego kierow nika gorzelni, jako też  
i pom ocnik  gorzelniany

U prasza  się  w szystk ich , tuórzyby reflektowali na 
uczęszczan ie  w kursie, o natychmiastowe: p isem ne 
zgłoszenie  się.

D ata  rozpoczęcia , o raz  opłata taksy  nie są  d o 
tychczas  ustalone, bądą one osobne  podane.

Z aznacza  się, że  zgłoszonym poda. się  zak res  
w stępnych  w iad o m o śd  p o as taw  naukowych, z k tó
rych b ęd ą  musiel s ię  przygotować.



facr, apara tów  mierniczo-gorsselnic^ cli
Lwów,  ulica Tkacka liczba 31.
Tejef. 13-53, Telef. 13-23
=r= =  = =  P O L E C A :  = = = = =

Aparaty m iernicze z gwarancją 
należytego funkcjonowania 

pc cenach konkurencyjnych przy 
dogodnych warunkach spłaty.

Przy wszelkich zakupach i zapytaniach  
pow oływ ujcie si^ na inseraty

G O R Z E L N I K  U“w t f
i werbujcie mu inseratorów.

ZAKŁAD BUDOWY W ODOCIĄGOW  i POM P
ANTONI KUNZ 
Sp- z ogr, odp.

LWÓW. UL. KRÓLA LESZCZCZYŃSKIEGO 41. Telefon Nr. 196
D ostarcza: P om py, armatury, rury, Buouje: W odoćiągi. Wykonuje: 

N apraw ę wszelkich' maszyn.

W ydaw ca: Małopolskie Tow arzystw o Techników Przem ysłu  Spirytusowego, 
Red. odpow.; A. Schachner. Druk. „Literacica“ ,Lwów, Bernsteina 17-


